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Rok VI 


MOWA POSŁA JANA DĄBSKIEGO 
W DYSKUSJI NAD USTAWĄ O PRZY- 
'MUSOWEM WYDZIERZAWIANIU 
ODŁOGÓW. 


W ubiegły wtorek rozpoczęła się dy- 
skusja w Sejmie nad ustawą o przymuso- 
wem wydzierżawianiu gruntów leżących 
odłogiem, Tych gruntów mamy w Pol- 
sce 8 mihongw morgôw. 


do tego, aby te prung wydzierżawić 
chłopom, endecy i kłerykali, nie chcą 
nic wspominać o małych rolnikach. Re- 


ferentem tej ustawy jest — jakby na 
urazowisko -— chłop endecki Krzywkow- 
ski, największy 'wstecznik w Sejmie. 


MOWA POSŁA DĄBSKIEGO. 


Po p. Krzywkowskim (który bronił 
* ckszarników) i min. Bardlu, zabrał głos 
w Sejmie poseł Jan Dąbski, który wygło- 
Sił morg podaną już w skróceniu w ar- 
tykule „Nad czym obradował Sejm“. 
Podniesienie produkcji zbożowej jest 
dzisiaj ZA ogólno-oświatowem, 
nietylko szem. Produkcja świata 
w czasie ma zmarniała. Niemcy, Fran- 
cja, Anglia i Rosi a mają takie same kło- 
poty. Gdyby nie Ameryka, to Europa 
wpadłaby w katastrofę aprowizacyjną. 
Stan naszej produkcji wyraża się 
w cyfrach następujących: 8 milionów 
morgów leży odłogiem, roczny brak zbo- 
ża wynosi 100,000 wagonów, brak do no- 
wych żniw w tym roku 40,000 wagonów. 
(Głosy na sali: 60,000 wagonów). 
Należy wybrnąć z tego stanu rzeczy. 
Tu nie chodzi tylko o to, czy będziemy 
mieli co jeść, ale o to, czy będziemy istnieć 
jako państwo. Jesteśmy dziś zdani na ła- 
\ske Ameryki. Gdyby Ameryka nie przy- 
słała zboża, to byt państwa byłby zagro- 
żony. Na aprowizację wydaliśmy mil- 
jard franków szwajcarskich, czyli około 30 
miljardów marek. Pan prezydent mini- 
strów oświadczył niedawno, że na dal- 
Szy przywóz zboża z Ameryki, skąd ma- 
my dostać 100,000 ton, a może jeszcze 
dalszych 30,000, — liczyć nie możemy. 
Przytaczam te dans dlatego, że musimy 
zdawać sobie sprawę z tego, co znaczy 
rzedłożona ustawa o odłogach. Za kil- 
ka miesięcy możemy Się znaleźć w ta- 
kiem położeniu, że z Ameryki nie dosta- 
niemy już ani jednego worka mąki i ani 
jednego dolara. Tam mogą się powołać 
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na to, że u nas 8 miljonów morgów leży 
odłogiem, że niema ich czem obsiać, ani 
czem uprawić. Powinniśmy dążyć do 
wystarczęnia samym sobie, a uczynimy 
to, uprawiając morgi, odłogiem leżąca. 

Wśród przyczyn upadku nasżej pro- 
dukcji rolnej, jak zniszczenie ziemi, bu- 
dynków i brak rąk roboczych, wreszcie 
rekwizycje ckupantów, chciałbym zwró- 
cić uwagę na ogólny upadek ochoty do 
produkcji rolniczej, Ten upadek ochoty 
jest wywołany przez system aprowizacyj- 
ny, który nastał po wypędzeniu okupan- 
tów i trwa do dziś dnia. Ten system jest 
taki sam, jak okupantów: rekwirować, jak- 
najwięceł zabrać i jak nalmniej za zboże 
zapłacić, Ministerjum aprowizacji obrzy- 
dziło ludziom ochotę do produkcii zboża. 
Apeluję do kolegów włościan bez różnicy 
klubów, powiedzcie, czy nie dają się sły- 
szeć rozpaczliwe głosy: Im więcej zboża 
produkuje, tem więcej mam udręki. (Wrza- 
wa na prawicy: To agitacja, to nie wiec, 
daj pan spokój. Pan źle apelujesz!). 

(Pos. Staniszkis: Nie zawracaj pan 
głowy!). | 

P. Dąbski: Skutki tego systemu są 
takie, że z roku na rok nasza produkcja 
upada a odłogów coraz bardziej przyby- 
wa. (Na prawicy: Wyście ten zamęt za- 
prowadzili!). 

Pos, Dąbski: Że nasza produkcija ni2 
pomnaża się, to jest skutkiem nie wyko- 
nania ustawy z dn. 8 marca 1919 r. o za- 
gospodarowaniu cdłogów. Do wykona- 
nia tamtej ustawy brakowało dobrej woli 
tych, którzy mieli grunta odlogiem leżące 
oraz dobrej woli naszej biurokracji. To 
dcprowadziło do tego, że 8 miljonów mor- 
gów leży odłogiem. (Na prawicy: Nie 
uchwalajcie, niewykonralnych ustaw!). 

Pos. Dąbski: Obecnie nie trzeba re- 
kwirować, ale trzeba: ludziom zostawić 
zboże na zasiew. Nie trzeba magazyno- 
wać zboża, jak o tem mówił: przedstawi- 
ciel spraw wojsk., ale trzeba zboże wy- 


ciągnąć z magazynów i rzucić w ziemię!. 


Trzeba koni i wozów. Ze 120.000 koni 
w wojsku będących, możnaby spokojnie 
wziąć czwartą część na użytek rolników. 
Trzeba skończyć z oficerskiemi przyjem- 
nościami . jeżdżenia bryczkami w War- 
szawie i po powiatach. Trzeba węgla dla 
podniesienia produkcji rolniczej. Pan mi- 
nister Bartel, który jast perłą w naszym 


gabinecie (Brawa) mówił, że wagony są, 
a Poznańskie ciągle narzeka, że niema 
węgla i nie można młócić. Apeluję do 
bana ministra przemysłu i handlu, aby coś 
z tem zrobić. 

Jeżeli chcemy podnieść produkcję 
rolniczą, to trzeba dać rolnikom nie 40 al- 
bo 55 mk. za 100 kl. zboża — jak to jest 
w Poznańskiem — ale tyle, żeby się pro- 
dukcja opłaciła. Cęy mieszkańcy miasta 
są tak naiwni, ż3 sądzą, iż skoro zapłaci- 
my miljard franków szwajcarskich, czyli 
30 miljardów marek polsk., ża zboże ame- 
rykańskie, to zrobimy jakiś interes na tem, 
że się chłopu urwało 5 mk. na zbożu. Czy 
to jest interes zabijać swoją produkcję i da- 
wać Amerykanom po 3.000 mk. za 100 kg. 
zboża? To jest skutek tego, że pan mini- 
ster aprowizacji nie zagląda do budżetu 
pana ministra skarbu, a pan minister 
skarbu nie wie, co robi pan minister apro- 
wizacji. 

Dość tej małej kramarskiej polityki. 
Trzeba akcji na wielką skalę. Trzeba ob- 
siać choć miljon morgów. To da 50.000 
wagonów, pokryje przynajmniej połowę 
deficytu zbożowego. Trzeba warsztatów 
pracy dla pracowników rolnych. Widzi- 
my, że stronnictwa wchodzące do Rządu 
zwalczają ustawę jednogłośnie uchwaloną 
przez Radę Ministrów. 

Mówca popiera wywody mięistra rol- 
nictwa, przyczem zaznacza, że osadni- 
kom amerykańskim można wydzierża- 
wiać ziemię na wschodzie, ale tam, gdzie 
ludność jest gęsta, należy ją wydzierża- 
wić miejscowym pracownikom rolnym. 

Grunty leżące odłogiem mogą jedy- 
nie uprawić malj rolnicy, sąsiedzi, bo oni 


„mają inwentarz, budynki i ochotę do pra- 


cy. Większa własność tych gruntów nic 
uprawi, skoro ich nie uprawiła. Tym 
małym rolnikom należy pomóc ziarnem 
i końmi, a oni wezmą miljony morgów pod 
pług i uratują kraj od głodu. 

Nie liczcie dalej na zboże amerykań- 
skie, którego sprowadzenie i tak rujnuje 
nasz budżet państwowy. Wszak mamy 
8 miljonów odłogów, wszak mamy miljony 
lydzi chętnych do uprawy. Dajmy tym 
ludziom ziemię i ziarno, a obejdziemy, się 
bez cudzej pomocy. (Oklaski), 


w 
- Poglądy p. Dąbskiego zwalczał ma- 
stępnie poseł. Staniszkie (z Kutnowskiego 
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broniąc obszarników, a pos. Sokołowski, 
obs zarnik z partji ks. Blizińskiego zgłosił 
do ustawy poprawkę, aby wogóle małych 
rolników w ustawie opuścić. 


xe 


Dyskusię nad wydzierżawieniem pól 
leżących odłogiem ukończono dn. 18 bm. 
W głosowaniu endecy przegrali sprawę 

kretesem. Ustawa przeszła po myśli 
ludowców, to znaczy, pierwszeństwo 


w wydzierżawianiu odlogów będą mieli 
chłopi sąsiedni, małorolni i bezrolni. 
Czynsz będzie się płaciło w nieniądzach. 


Podatek będą płacili sami obszarnicy. Wy- 
dzicrzżawiać odłogi będzie 
rolnictwa w porozumieniu z gminami. Na- 
leży zaraz dawać znać do ministerstwa 
rolnictwa, gdzie i ile morgów leży odło- 
giem, aby ministerstwo mogło je zaraz 
przymusowo chłopom wydzierżawić. 
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List do braci w Amery- 
ce co mają dolary. 


Nie dlatego piszę tu do Braci, co ma- 
ią dolary, jakobym z tymi co nie mają do- 
larów nie chciał gadać, ale piszę z obo- 
wiązku społecznego, aby im doradzić, jak 
mają użyć tych dolarów, żeby sami nie 
stracili i żeby Polska miała z nich i z tych 
dolarów korzyść. Tym, co nie mają, ra- 
dze dorabiać się dolarów, to jest zostać 
w Ameryce, pracować i oszczędzać. 


CO MIĘ SKŁONIŁO BEZPOŚREDNIO 
DO NAPISANIA TEGO LISTU. 


Oto czytałem listy z Ameryki z pros- 
bą o informacje: 1) co do przejazdu 
z Ameryki do Polski, 2) co do warunków 
i sposobów kcrzystnego użycia zaoszczę- 
dzonych dolarów. 

Odpisuję więc na powyższe pytania, 
przyczem nadmieniam, że: na posiedze- 
niach naszego Klubu ludowego kilkakrot- 
nie rozprawiano. nad wszystkimi sprawa- 
mi, dotyczącymi braci naszych w Ame- 
ryce, że postanowiono już dwukrotnie 
wysłać posłów do Ameryki, o czem nawet 
gazety komunikowały, że posłowie nasi 
mają wiele kłopotów z przesyłką pienię- 
dzy Waszych i pakunków do Polski, żeś- 
my interpelowali kilkakrotnie różne Mi- 
nisterstwa w sprawie olbrzymich strat — 
jakie ponąszą nasi bracia w Ameryce 
przy wysyłce dolarów do Polski — że 
Sejm 9 lutego 1920 r. uchwalił na nasze 
żądanie otworzyć w poszczególnych 
miastach - Stanów Zjednoczonych filie 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
którecby się zajęły przesyłką dolarów 
z Ameryki do Polski — i to na Gdańsk, 
że mane są nam wszystkie trudności, mę- 
czarnie i siraty — połączone z przejaz- 
dem wracających z Ameryki braci na- 
szych, O czem nam szczegółowo. opowia- 
cal posel Dabsk po swym powrocie 
g Paryza: i 


KIEDY WRACAĆ DO POLSKI. 


Co do powrotu do Polski to radził- 
się wstrzymać przynajmniej 
1920 r, Tymczasem ureguluje się 

azda na Gdańsk i będzie nowy chleb, 

którego nam trzeba obecnie więcej — 
niż po żniwach w r. 1919. Jazda na 

Qdańsk będzie wygodniejsza i tańsza, Nie 


e 
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ministerstwo! 


-stajecie sowitą zapłatę. 
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GAZETA LUDOWA 


trzeba będzie jechać przez wiele różnych 
państw koleją i nie będzie się podlegało 


oględzinom i opłatom, ale prosto z okrę-- 


tu wysiądzie się na polską ziemię, cho- 
ciaż w Państwie gdańskiem. Chleba nam 
brakuje, chociaż powiadają, że u nas ży- 
cie znacznie tańsze, niż w Ameryce. 
Prawda że tańsze, ale dla tych co mają 


dolary. Dzisiaj kosztuje bardzo skromny 
obiad w warszawie 25 mk, pol. — a ża 


dolara płacą dzisiaj w Warszawie do 159 
mk. pol. Dla nas jast to bardzo bolesna 
sprawa. Mamy jednak w Bogu i w sobie 
nadzieję, że: się i nasz pieniądz poprawi 
w miarę wzrostu produkcji rolnej i brze- 
mysłowej. Na razie musimy drogo opła- 
cać Niepodległość państwową. Ale nie- 
ma takich sum, którychby się nie opłaciło 
za Niepodleglość zapłacić. Pieniędzy i ma- 
jątków można się łatwiej i prędzej doro- 
bić, jak zdobyć Niepodległość i własne 
państwo 


. WSZYSTKO SIĘ DOBRZE SKŁADA. 


Mamy Rzeczpospolitą Polską i oby- 
wateli Polaków, gorących patriotów, po- 
siadaczy dolarów. Za to, żeście przed 
wojną dziesiątki lat ratowali kraj swój od 
nędzy i glodn, żeście zarotkami w Ame- 
ryce ratowali polski stan posiadania 
w chłopskich rękach — kiedy inni sprze- 
dawali ziemię po wsiach i domy po mia- 
stach w ręce wrogów Polski, dzisiaj do- 
Oto. przybywa- 
cie do wolnej Polski, a w Polsce kupicie 
ziemi i realności za swoje dolary znacznie 
taniej, niż przed wojną. Przed wojną ku- 


pił mój kolęga za 2 tysiące dolarów 4 


morgi pola w Krośnieńskim powiecie bez 


budynków, a teraz ten sam kolega — po- 
wróciwszy z Ameryki kupil ped samym 
Rzeszowem 17 morgów i dwa budynki 
dworskie, tąkże za 2 tysiące dolarów. 
Ziemi w Polsce jest poddostatkiem, szcze- 
gólnie na Jej wschodnich kresach, to jest 
w byłej Galicji Wschodniej, na Wołyniu, 
na Podlasiu i na Białej Rusi. Nieuprawio- 
nej ziemi ze zniszczonemi gospodarstwa- 
mi jest około 8 miljonów morgów. Do 
zagospodarowania toj cudnej ziemi trze- 
ba wielkich kapitałów w inwentarzu 


martwym i żywym, trzeba włożyć wiele 
pracy, trzcba ziarna i sadzonek. 


DLA ROLNIKÓW Z DOLARAMI. 
I Z WYTRWAŁOŚCIĄ AMERYKAŃSKĄ 
JEST WIELKIE POLE DO PRACY I DO 
ZYSKÓW. 


Polska na polu rolniczym ma wiele 
do zdziałania: 

1) odbudować zniszczone, rolnictwo, 
to jest owe 8 milionów morgów odłogów 


„uprawić i obsiać; 


2) przeprowadzić nowy porządek 
w posiadaniu ziemi na podstawie uchwa- 
lonej (10 lipca 1919 r.) reformy rolnej; 

3) podnieść kulturę rolną w kierun- 
ku — sadownictwa; warzywnictwa, ho- 
dowli ziół leczniczych i hodowli kwiatów, 
hodowli pszczół; 

4) stworzyć przemysł 
jest  mleczarstwo, 
przeróbka owoców, 

stwo. 

Na palu podniąsienia rolnictwa żąda 
Rzeczpospolita od Was Bracia wielkiej po- 
mocy. od Was, którzy macie dolary, któ- 
rzy macie pojęcie o wartości wytrwałej 
pracy i postępowćj gaspodarki, 


rolniczy, ja- 
cukrownictwo, 
tkactwo, koszykar- 


„wie uchwały Sejmu. 


którzy. 
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jesteście z urodzenia i pochodzenia rolni- 
kami, którzy rolę kochacie i swoje życie 


na gospodarstwie rolnem fundować Ze- 
chcecie. 
PRZEMYSŁ WIELKI I MAŁY CZEKA 


NA WAS, PRACOWNICY PRZEMY- 
SŁOWI Z AMERYKI I NA WASZE 
DOŁARY 


Z rolnictwem jużbyśmy sobie dali ra- 
dę sami — ale przemysłu bez Waszej po- 
mocy nie uruchomimy na wielką skalę. 
A przemysł dopiero postawi Polskę na no- 
gi, poprawi wartość naszego pieniądza 
i samym przedsiębiorcom da wieksze zy- 
Ski, niż rola. W przemyśle znajdziecie 
Surowce po 
większej części mamy własne i „węgiel 
także. Rynków, zbytu nie braknie. Daj 
nam Boże — abyśmy jaknajrychiej za- 
spokoili rynek wewnętrzny i nie potrze- 
bowali fabrykatów sprowadzać z zagra- 
nicy — co nas dzisiaj niszczy i obniża 
nasz pieniądz, W każdym powiecie jest 
miejsce na kilka fabryk. Którą gałąź 
przemysłu ruszycie, możecię ją w Polsce 
zaszczepić i będzie rosła. 

Nie mamy garbarni tyle, aby nam 
wystarczyły, ani fabryk obuwia. Nie ma- 
my fabryk kapeluszy,, nie mamy fabryk 
wyrobów drewnianych na wielką skalę, 
chociaż nam drzewa nie .brak. Tworzą 
się fabryki — np. na wielką skalę zakro- 
jond fabryka „Len“ w Krośnie — która 
ma prząść nici i tkać płótno, ale nie mó- 
Żna zebrać potrzebnych kapitałów  pol-- 
skich w sumie 15 miljonów marek. Brak 
nam kapitałów do finansowania spółek 
przemysłowych i brak fachowych ludzi 
po prowincji do prowądzenia tych spółek. 
Ludzie jednak cdczuwają gorąco potrzebę 
tworzenia spółek przemysłowych i orga», 
nizują takie spółki, które bez większych 
kapitałów i bez fachowych kierowniczych 
sił nic nie zrobią. 


Gdzie się tworzą spółki przemyslo- 
we i jakie, czego potrzebują do swego. 


rozwoju, względnie gdzie jest odpowiedni 
teren do stwcrzenia spółki przemysłowej, 
mogą się interesowani dowiedzieć przez 


Redakcije pism, lub przez posłów. Ja tu 
nie podaję statystyki, ale rzucam myśl 


między tych Braci, co mają dolary i chcą 


ich pożytecznie użyć. Największe docho- 


dy daje przemysł i w przemyśle radzę 10- 
kować dolary. 

Zanim sami osobiście przywieziecie 
dolary, możecie je przysyłać i przez swych 
zastępców w Polsce przeznaczyć do tego, 
lub innego interesu. 


JAK POSYŁAĆ DOLARY: DO POLSKI. 


Posyłać tylko przez Konsulaty Pol- 
skie, które mają być otwarte w Chicago, 
Detroit, Pittsburgu i Buffalo, a który już 
urzęduje w New-Yorku. Posyłać przez 
tilje Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
które mają być otwarte w różnych mia- 
stach Stanów Zjednoczonych na podsta- 
Posyłać przez fir- 
my amerykańskie, które są w umowie 
z Polską do przyjmowania dolarów. Taką 
firmą ma być American Express Comp., 
z którą Rząd Polski ma zawrzeć umowę. 
Dolary przyjmuje i przekazuje do Polski 
„National City Bank of New York“ 
i „First National Bank“ w New-Yorku, 
Wallstreet Nr. 2. 

` Posyłać tylko w dolarach i przeka- 
zywać je na rachunek Polskiej Krajowej 
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Kasy Pożyczkowej, która tu w Polsce 
wypłaci adresatom w Markach po kur- 
sie, jaki był w Warszawie w dniu nada- 
nia dolarów. 
W Warszawie, dn. 15 marca 1920 r. 
ZE Szmigiel Antoni, poseł 
ai z Malopolski. 
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1 obraxowa! Sejm. 


Minister Rolnictwa Dr. Bardel, ludo- 
wiec, wniósl do Sejmu projekt ustawy 
o przymusowym wydzierżawianiu grun- 
tów leżących cdłogiem. Wiadomo, że ma- 
my 8 miljonów morgów nieobsianych, 
z tego w samym tylko byłym Królestwie 
Polskim lzży cdłegiem 1 Miljon 300 tysię- 
cy morgów i to wszystko w ogromnej 
większości dwGr: rskiej ziemi, a tymczasem 
musimy sprowadzać z Ameryki zboże po 
warjackich wprost cenach. Już rok temu, 
d. 8 marca 1919 r. została na wniosek lu- 
dcwców uchwalona ustawa 0 zagospoda- 
rowaniu odlogów, lecz dzięki niedoic zstwu 
rządów poprzednich, a głównie dzię ki nie- 
chęci i parallżcwaniu ustawy przez urzę- 
dników i obszarników, nie zostala ona 
wprowadzona w życie, wskutek czego 
mamy obecnie giód w kraju. Chcąc więc 
ratewać kraj od jeszcze większego niESz- 
częścia w roku przyszłym, wnióst Mi- 
nister Rolnictwa ten projekt. Główną 
zasadą, czyli podsiawą tego projektu jest, 
że jeżeli w jakimś folwarku leżą grunta 
cdłogicm, to przymusowo mają być roz- 
dzierżawione okclicznym włościanom. 

Proiekt ten wywcłał straszny sprze- 
ciw ze strony prawicy, to jest Związku 
Ludcwo-Narcdoewego i ze strony Blizi- 
niaków. Już,to posel Staniszkis jest spe- 
cjalista od obrony interesów szlaciiec- 
kich. Pod pozcerem, że broni aby- intere- 
sów rolnictwa i kulturalnych urządzeń rol- 
nych, jak dreny, rowy i tak dalej, Z pia- 
ną na ustach występował przeciw wnios- 
kowi Ministra Bardla, Świetną jak zwy- 
kie mowę wypowiedział posel Jan Dabski, 
hi której jak na dłoni wyłuszczył całe sa- 

nolubstwo i sobkostwo naszej prawicy, 
4 znaczy Związku Ludowo-Narodowego. 
Daiej wykazał całą bezmyślność i szko- 
dliwość cbecnego systemu aprowizacyj- 
negc, to jest przymusowego zabierania 
kontyngentu. System ten wprowadzili 
u nas Nizmcy, których celem: nie było 
przecież zagospodarowanie kraju, a obra- 
bewanie go; nasi zaś ministrowie apro- 
wizacjii z całą bez myślnością naśladują 
Niemców. Wystąpił również mówca prze- 
ciwko gospodarce Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, któte zakłada sobie na Kre- 
sach wschodnich egromne magazyny zbo- 
żowe i nie pozwala do kraju przywieźć 
ani jednego wagonu. 

Wcisko trzyma 120 Teme koni, z te- 
go jednak zupelnie swobodnie możnaby 
było jedną czwartą część zwrócić rolni- 
kom. Trzyma się widoczniz te konie po- 
to, by panowie oficerowie na tyłach mieli 
czym na spacery jeździć. Zakończył po- 
sel Dąbski swoje przemówienie wezwa- 
niem do posłów, by wniosek Ministra Rol- 
nictwa przyjęli i proponowaną przez niego 
ustawę uchwalili. Przemówienie posła Dąb- 
skiego wywołało wśród prawięy, to jest 
Związku Ludowc- Narodowego i Blizinia- 
ków wybuchy niesłycahnej złości — nic 
dziwnego, bo phwda w oczy kole. Obra- 
dy nad tą sprawa 
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posiedzenia, tak że cały szereg mówców 
zabierał głos w tej sprawie, tak ważnej 
dla rolnictwa i przyszłości Polski. Że stro- 
uy ludowców przemawiał krótko poseł 
Witos, dlużej poslowie Sarola, Kowai- 
czuk i Poniatowski, craz socjalista Ma- 
limowski. Przeciw wnioskowi Ministra. 
solnictwa i przeciw ludowcom przema- 
wiał poseł suwaslki Świda i obszarnik 
wschodni-galicyjski Koliszer, 

Gdy przystąpiono do glosowania, cka- 
zało się jednak, że przemówiło sumienie 
u niektórych postów chicpskich z prawi- 
cy. Nie pomogły krzyki posła Stanis Ska 
sa, Sporo chłopów od Bliziniaków gioso 
w alo razem z z ludowcami, a wbrew swoim 
przywó édcem. Ustawę tę świeżo uchwa- 
icuą dok! adnie podamy w „Gazecie“ , gdy 
już stanie się prawomocna, dziś tylko za- 
znaczamy, że na wniosek posła Jana Dab- 
skiego oplata dzierżawna będzie obliczana 
według ceny zboża kontyngentowcgo, to 
jegłt w pierwszym roku dzierżawy będzie 
wynosiia z morga tyle, co 20 do 30 kilo- 
gramów zboża po cenie kontyngentowel; 
w drugim roku tyle, co 30 do 40 kilogra- 
mów; w trzecim tyle co 40 do 50 kilogi ra- 
mów. Wiadomo, że kilegram liczy 2 i pół 
funta. Dlatego określono od 20 do 30, od 
30 «o 40 i tak dalej, że bywa grunt lepszy 
i gorszy. < Pierwszeństwo w wydzierża- 
wianiu mają mieć bezrolni i małorolni. 
Opieka nad zagospodarowaniem wydzier- 


żawionych gruntów ma być powitrzona 
urzędom gminnym. Koszta związane 


z dziciżawą mają na wniosek posła Ko- 
wałczuja cbciążać właściciela gruntu, 
a nic dzierżawcę, Głosowanie nad tą usta- 
wą było dowodenr, że nawet otumanieni 
przez prawicę chłopi zaczynają przeglą- 
dać na cczy i odsttwają się cd swych prze- 
wódców a głosują z ludowcami. 
Frócz tej sprawy rozpatrywano jesz- 
cze na wnicsek ludowca Dra. Buzka wnio- 
sek nagły w sprawie gwaltów czeskich 
na Śląsku *Cieszyńskim. Cały Sejm trząsł 
się z oburzenia gdy posłowie Buzek, Za- 
merski oraz socjalista Daszyński opowia- 
dali o tych niesłychanych gwałtach, jakich 
dokonują Czesi nad ludnością polską, 
a Komisja Koalicyjna, która zarządza Śląs- 
kiem na czas plebiscytu, przez palce patrzy 
na to wszystko. 
Następnie przystąpiono do rozpatry- 
wania wniosku Narodowego Zwiąźku Ro- 


„Dotni czego o zorganizowaniu kas chorych, 


to jest by każdy robotnik wpłacał co ty- 
dzień pewną składkę na pómoc lekarską, 
a gdy zachoruje, to wtedy już będzie le- 
czeny na koszt takiej kasy, U nas w Kró- 
lestwie fest to bardzo ważne, bo 'dotych- 
czas to kasy gminne musiały ponosić 
ogromne koszta kuracyjne za ludzi, któ- 
rzy już dawno z gminy wyjechali. Zajmo- 
wano się również i inną niesłychanie waż- 
ną Sprawą, mianowicie powrotem emi- 
grantów naszych z Ameryki, lecz ostą- 
tecziiie jej jeszcze nic załatwiono 


POWY WEW WEZ APO ABY NETRO TE EO COR WEP ZPO ERS TOTO E E 
ETAD WU KODEK UPRA LEYTE EIC AO AEO CAO CS EROE a BORE WS 
CO ROBI SEJM DLA INWALIDÓW. 


Na wniosek Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i innych klubów ustanowił 
Seim Komisję Inwalidzką, która już od- 
była 4 posiedzęnia. W posiedzeniach Ko- 
misji uczestniczą prócz przedstawicieli 
*Rządu, także delegaci Związku Inwalidów 
za zgodą Komisji, jako informatorzy. Ko- 
misja powołana jest do załatwienia zasa- 


toczyły się przez 3 Í dniczej sprawy t. j. do przygotowania ra 
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Sejm projektu ustawy o zabezpieczeniu 
Inwalidów, nad czem już przeprowadziła 
ogólną dyskusję na podstawie przędłożo- 
nych projektów przez Związek Inwalidow 
i przez Sekcię Opieki nad Inwalidatni przy 
Ministerstwie Spraw Wojskowych. 

Żądania Związku inwalidów zuajdu- 
ją przeważnie uznańie na Komisji. nwa 
lidzi mcgą mieć tedy zupełne zaufanie do 
Komisii. Prócz obrad nas projektem 
ustawy. o zabezpieczeniu inwalidoy, 
uchwaliła Komisja jednogłośnie posiawila 
w Sujimic nagły wniosek w sprawie usia- 
wowego przyznania Inwaidom, wzglęs 
dnie kooperatywom inwalidzkim prawa 
pierwszeństwą do trafik, do restauracji 
kolejowych, do koncesji da wyszynki iin- 
nych koncesji, Taki wniosek napisany 
przez posła Szmigla, a podpisany przez 
wszystkie kluby, począwszy od prawicy, 
a skończywszy na lewicy, wpłynął już na 
ręce Marszałka i będzie uchwalony 
w Sejmie. (AR 

Kemisja załatwiła wniosek w spra- 
wie 100 procent podwyżki tymczasowego 
zasilku inwalidzkiegó w ten sposób, że 
uchwaliła jednogłośnie Będiwyżzzyj ten 
zasilek o 300 procent. 

Komisja uchwaliła bdncgtuśriii rezo- 
lucję, wzywającą Ministerstwo Aprowiza- 
cji do zaopatrywania inwalidów w środ- 
ki do życia i w artykuły pierwszej po. 
trzeby. Rezolucję prżesłano Minister- 
stwu Aprowizacji. AE E 

Komisja uchwaliła jednogłośnie wnio- 
sek posła Skarbka, wzywający Minister- 
stwo Spraw Wojskowych do wydawania 
weteranom z 1831 i 1863 r. deputatów 
oficerskich. O Ay A DAAE um ula a 

Podaję to krótkie sprawozdanie do 
wiadomości inwalidów i żołnierzy walczą- 
cych w polu, aby wiedzieli, że Sejm myśli. 
o zabezpeczeniu tych obywateli, którzy, 
najwięcej poświęcili dla Ojczyzny — bo 
zdrowie, i tych, których ojcowie lub SY- 
nowie stracili życie na wojnie, j 


Antoni Szmigiel." 7% 


Poseł z Małopolski, członek Komisji kc 
lidzkiej z Klubu posłów P. S. L. 
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kracja między soba |. 


Jak to się dziedzicowi Bonifacemu dziówu: , 
chy chłopskie podobają, i jak się z ciem- 
noty chłopskiej wyśmiewa. 


Mój drogi! Za list ostatni stokrotne 
dzięki. Ubawiłem się nim serdecznie, 
zwłaszcza tymi oględzinami kobiet, na 
których sobie używacie. Tu na wsi trze- 
ba niestety prowadzić żywot cnotliwy, 
bo żona. patrzy człowiekowi na palce 
i człowiek dla świętego spokoju musi uda- 
wać świętoszka. Zresztą i czasy! się zmie- 
nily. Już młode dziewuchy nie garną się 
do dworu jak za dawnych czasów do pā- 
niczów, wszystko zhardziało i przed pa 
robkami trzeba się strzec, bo to same bol- 
szewiki, nie umiejące posano ani wic- 

Swoją drogą to naszym. panom tola 
skowym nie poszło z tymi oględzinami 


kobiet. Przegrali sprawę, a ludowcom 
dali odnieść tanie zwycięstwo. Dziś lu- 


dowcy pysznią się tem i hardo gadają: 
a widzisz i nasi posłowie coś warci. To 
nie iest dobre. My tu na wsi ludowców 


* 
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pobijamy tem, że wszystko, co złe, na 
nich zwalamy. Przyjdzie nowa rekwizy- 
cja zboża — to my mówimy : To wasz 
Seim tak uchwalif. Przyjdzie danina — 
a my znów: To wasi posłowie tak uchwa- 
lili. Przyjdzie podatek — a my do chło- 
pów: Podziękujcie waszym posłom, bo to 
ich robota! nA , 

I tak powoli, ale stale głosi się niz- 
ufność do ludowców. Dzielnie nam w tem 
pomagają niektórzy urzędnicy a przy 


śniadaniach, lub na polowaniach serdecz-, 


nie się z tego zaśmiewamy. Jak wojna 
— to wojna. Oni nas chcą zniszczyć = 
to i my pokażmy, że jeszcze, mamy jakie 
takie zęby. Ty.nie masz pojęcia w jakie 
wlupstwa ten chłop polski jeszcze uwie- 
rzy. gdy się to zręcznie I w dobrym sosie 
poda. Ty wiesz o tem, że chłop szelma 
podejrzliwy i nieufny. Szepnij mu zręcz- 
nie jakąś plotkę a on ią rozniesie na ko- 
niec Świata. Zwłaszcza trzeba obdzierać 
z czci i wiary przywódców ludowcowych 
w myśl starego hasła: Uderz w pasterza, 
a owce się rozlecą. Jak długo jest pa- 
sterz, cudzych owizc strzyć nie będziesz. 

Mam tu takiego chłopa zaufanego, 
który mi donosi. co chłopi między sobą 
gadają. Łazi on po karczmach i jarmar- 
kach, kółkach i zgromadzeniach i nasłu- 
chuje a potem mi donosi. Jucha pijak 
j złodziej, ale sprytny, jak lis. Nieraz, jak 


się tak hałastra chłopska rozgada © po- 
lityce i o ludowcach, to on huknie 
z boku: 


— A co wam ci ludowcy dobrego zro- 
bili — ha? 

Chłopstwo „głupieje a najgorszemu 
krzykaczowi język kołowacieje. Takich 
„swoich chlopów“ trzeba mieć, trzeba im 
dać czasem coś wypić i pogadać i rękę po- 
dać, choć ty wiesz, że ja tzgó nie lubię. 
Po takich politycznych konferencjach mo- 
ja żona każe wietrzyć pokój choć ze dwie 
godziny i skraplać wodą kolońską, bo po- 
kóli śmierdzi, jak poczekalnia trzeciej kla- 
sy. Ale cóż robić, trzeba się poświęcać 
dla Ojczyzny.i dla swoich braci. 

Składki na fundusz wyborczy do Sei- 
mu idą nieźle. Zebraliśmy już parę miljo- 
nów, ale i to mało, bo walka o przyszły 
Sejm będzie szalona. Nie należy się łu- 
dzić, wielu z dawnych bzzpartyjnych pój- 
dzie z ludowcami. Ale i ziemianie mają 
teraz pietra, bo ich przeraziła reforma rol- 
na. Ja im przed dawnymi wyborami mó- 
„ wilem, że jak ludowcy zdobędą większość 
Sejmu, to z was portki ściągną, Nie wie- 
rzyli. Teraz już wierzą i biorą się do ro- 
boty, bo widzą, że to nie żarty. 

Za dwa tygodnie będziemy mieli kon- 
ferencję poufną u Zdzisia w Kamienicy- 
Będzie cała ziemiaństwo, trochę lepszych 
księży: paru wyższych urzędników. Przy- 
szlijcie kogoś z Warszawy. tylko nie ta- 
kiego głupiego jak zeszłego razu. Ten pan 
upił się jak bela, narobił skandalu przy 
kolacji, dostał po gębie od bony, bo się 
do niej w nocy dobierał i odjechał do 
Warszawy nic nie zdziaławszy. Na takich 
instruktorów my pieniędzy dawać nie bę- 
dziemy. 

Czekam twego listu i całuję cię 

Twói Benio. 

"W celu nabycia wyborowych DRZE- 
WEK OWOCOWYCH, NASION, , NA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwię- 
kszych Zakładów Ogrodniczych C. UL. 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. -~ 
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Wzyskkie CHOróY sa alecaie 


jeżeli organizm jest odpornym. Odpornym jest 
on, jeżeli nerwy, mózg 1 stos pacierzowy posia- 
dają dostateczną ilość pokarmu dla nich nie- 
zbędnego (lecytyny). Nervivit jest owym środ- 
kiem uzarawiającym nerwy, dającym organizmowi 
naszemu silę, odpornośc, świeżość j rześkość. 
Nervivit usuwa wskutek tego wszelkie objawy, 
jak: ból głowy, migrenę, bezsenność, bicie serca, 
lękit ad. fierwivit zwalcza więc pośrednio 
wszelkie choroby przez odżywianie systemu ner- 
wowego. Merwiwit otrzymać można we wszyst- 
kich aptekach i skiadach aptecznych. 
STMIPWWAAACU WAY A 
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LISTY. 
RACZKI Z. SUWALSKA. 


Deczekaliśmy się, dziękować Bogu, 
wchiej, niepodległej, demokratycznej Pol- 
ski, w której najwyższą władzę ma mieć 
iud, który rządzi nawą państwową przez 
swoich posiów. Z takiego stanu rzeczy 
wynika potrzeba, żeby ten lud politycznie 
się uświadamiał, żeby należyci: wyrabiał 
sobie pogląd tak na swoje własne potrze- 
by jak również i całego narodu i państwa. 
Przy pierwszych wyborach w Suwal- 
szczyźnie, ze względu na to, że tu na kre- 
sach, jak za czasów rosyjskich tak i oku- 
pacii niemieckiej było wyjątkowe ucie- 
miężenie polityczne, my chłopi byliśmy 
zupełnie nieprzygotcwani politycznie i ule- 
gliśmy dlatego zupełnie bezwiednie zor- 
ganizowanej z góry narzuconej agitacji 
partji ludowo-narodowych. Chwała Bo- 
gu atoli zaledwie rok uplynął od czasu, 
kiedy odbyły się ostatnie wybory u nast 
a już uświadomienie ludu posunęło się 
bardzo daleko naprzód. Lud poznał się 
na farbowanych lisach, którzy przed wy- 
borami obiecali mu: góry, mury, a jak 
weszli do Sejmu, to odrazu przyłączyli 
się do prawicy, by razem z nią całą siłą 
pary nie dcpuszczać do uchwalenia ko- 
rzystnych praw dla włościan, popieranych 
przez Polskie Stronnictwo Ludowe. Z każ- 
dym dnizm zaczęła się mnożyć u nas licz- 
ba czytelników „Gazety Ludowej“, której 
każdy egzemplarz chodzi tak długo z rąk 
do rąk, dopóki nie zrobi się jak szmatka 
z wytartymi literami. Widząc to wszyst- 
ko co się dzieje, księża, zwolennicy partji 
luiowo-narodowej nie mogą sobie dać 
rady ze złości, a między nimi znalazł się 


i taki, który „jeszcze nie opuścił jednego 


kazania, żeby z ambony nie gromić lu- 
dowców. A kiedy przeczyta! w „Gaze- 
cie Ludowef* artykulik p. t. „Baczność 
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Ludowcy“, w którym, jak wiecie kochani 
Bracia, wskazano na, niecną robotę partyj- 
ników ludowo-narodowych, odsądzającą 
ludowców od wiary religijności, aby w tak 
ohydny sposób oszczerczy i kłamliwy od- 
stręczyć włościan od Stronnictwa Ludo- 
wego, ogarnęła go taka złość, że z ambo- 
ny zaczął wyszydzać partię cHłopską i na- 
woływać ludzi do niepodowania ręki lu- 
dowcom, bo to bezbożniki, niedowiarki. 
Przez cały czas woiny europeiskiej w we- 
drówce wojennej widzialem wiele naro- 
dów na wschodzie i na zachodzie, jednak 
muszę powiedzieć, że bardzici religijne- 
go ludu, jak nasz polski, nie widziałem. 
Tymczasem, niestety, pomiędzy naszymi 
księżmi, którzy należą do polityków lu- 
dowc-narcdowych, znajdują się tacy, któ- 
rzy, nadużywając ambony do polityki, 
śmią nazywać ‘nas chłopów ludowców, 
chodzących co kwartał do św. spowiedzi, 
bezbcżnikami, którym nie można ręki po- 
dawać. Więc chiopaeludow ca, który je- 
dnej niedzieli nie opuści, żeby nie być 
w kościele na Mszy św., nazywa się nic- 
dowiarkiem, a z pankami z partji ludowo- 
narodowej, z których nie jsden może 
ostatni raz był w kościele wtedy jak ślub 
brał, księża, należący de parijj endeckiej, 
Żyją za pan Erat i sami z nięmi się calują. 
lzy to jest uczciwa robota? żeby Indo- 
Wc-narodowy bez wiary uważany był za 
religijnego, a wierzący chion-ludowice za 
bezbożniiga — a niestety tak jest — źle 
więc bardzo, jeżeli już ksiądz politykę 
partji, do której należy, stawia wyżcj nad 
samą religię, Najlepiejby było, żeby wo- 
góle księża do pelityki się nie mieszali, 
widzimy z praktyki, gdzie ksiądz patrzy 
nie polityki, a tylko swoich obowiązków 
kaplańskich, tam niema żadnego tarcia lud 
takiego księdza kocha, tam wiara, moral- 


"ność chrześcijańska wzrasta; w tej zaś 


paradji, gdzie ksiądz pelityką się zajmuje 
l jest na usługach partji „ludowo-narodo- 
wych“, a w szczególności w zaślepieniu 
partyjnem tak daleko się posuwa, że na- 
wet dla agitacji partyjnej ambony używa, 
lud do siebie rozgorycza j w ten sposób 
sobie szkodzi a nawet i kościołowi św. 
Przykład namacalny tego mamy w SWO- 
jej okolicy. > i | 
Czytelnik „Gazety Ludowej” 


— 


SPRZEDAŻ CZY LICYTACJA?! 


W powiecje -Łowickiem, gminie Bie- 
lawy znajduje się las należący do pana 
St. Stokowskiego. 

Po uchwaleniu przez Sejm Ustawo- 
dawczy ustawy o upaństwowiemiu lasów 
jużto rządowych jak prywatnych (toż sa- 
mo przed uchwaleniem) z lasu tego na- 
bywali okoliczni 'włościanie tak zwane 
działki na budowę, 

Obecnie z ogromnej połaci lasu wy- 
noszącej około 50 morgów pozostała tyl- 


ko niewielka ilość dębiny, którą sprzeda- 


je się chłopom na opał. 

Dowiedziawszy się o sprzedaży po- 
Śpieszyłem i ją, aby kupić opału dla szko- 
ly. Ponieważ jednak było dosyć wcześ- 
nie, więc przeszedłem się, aby wybrać 
parę sztuk stojącej dębiny. 

O 11-ej przed południem przybywa 
pan Nekrasz, kasjer, który przystępuje. 
zaraz do sprzedaży... Patrzę, kupuje ja- 
kiś chłopina 4 sztuki dębiny, z której mo- 
żnaby postawić 1 metr kubiczny. Cena 
600 marek. „..Chm... myślę, nie dla mnie 
to kupno, ale popatrzeć można”. 

Patrzę więc dalej i widzę, że bogaci 
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ludzie kupują i płacą słone ceny.. als 
stojąca biedota składająca się z wdów, 
żołnierek, bezrolnych i t. p. niema przy- 
stępu do pana kasjera, ktory na słowa 
protestu ma tylko jeden frazes: „A po- 
czemu Sprzedajeta pszenicę?“ 

Obok dębiny znajduje się parę sztuk 
sosen, lecz tych dzisiaj się nie sprzedaje. 
Przychodzi jegomość jakiś w kożu- 
chu (nawet miai krawat) i pyta o cenę 
sosen. Pan kasjer Nekrasz usłużnie opro- 
wadza jegomościa i mimo, że przedtem 
sosen nic sprzedałów jegomość je.kupil. 
Przykro mi się zrobilo, że pan w do- 
brym kożuchu (i w krawacie), podobno 
togaty młynarz, sosny kupil.. a chłopi, 
którzy. nie mielj rękawiczek i krawata nie 
mogli kupić. 
Dalej zauważyłem, że pan kasjer nie 
odbywszy nawet przeznaczonych dwóch 
godzin odjechał, mimo, że dużo ludzi po- 
zostalo nięzatatwionych. 

„. Po bliższej rozmowie z kilkoma go- 
spadarzarmi dowiedziałem się. że pam ka- 
sier zawsze tak robi I co środa podwyż- 
sza cenę (dlatego, że i pszenica drożcje). 

„ Tymczasem w blizkich, bo o 1, 2,3 
lub 4 wiorsty oddalonych wioskach z po- 
wiatu Kutnowskiego ludność pali słomę 
w kominie, bo niema przy czerń strawy 
gotować. Ale nie mogą piacić, ‘bo las 
przeznaczony dla niektórych bcgatych 
„Aarcdawców' z Księttwa Łowieckiego, 
z kiówych sie ściawą ostatnia stre atn 
dla stzr chodzących w „krawatach”, lub 
mających garbaty nos. ' 

Od tych ostatnich kupują znów zmu- 
szeni ludzie, nie mający czem palić į na- 
pychaią Berkom i lckom kieszenie. 
Możcby pan administrator majątku 
i lasu Sobota, oraz p. kacjer Nekrasz jed- 
nakcwo traktowali ludzi bez względu na 

„lękawiczki i krawaty”, bo a ile mi się 
zdaje to przynajmniej pan Nekřasz obco- 
wał, a nawet miał do czynienia z chlopa- 
mi lub chłcpskimi synami w chwili kiedy 
był organizatorem P. O, W. w naszej oko- 
licy, a wiadomo mi, że ci chłopi z organi- 
zacji leli krew pod Lwowem i na froncie 
bolszewickim, a pan kasjer: Nekrasz, ja- 
ko główny komendant sprzedaje drzewa 
w dominium Sobota. Ą 

W końcu pytam pósłów ludowych: 
„Czy można, czy wolno uprawiać pare! 
na drzewo, czy nie? Możeby posłowiz 
coś .na Sejmie o tem posadali, 

| Czytelnik Józef Wautka. 
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Hojprostszy sposób pozbycia. się 


gośćca, reumatyzmu, nerwohkólu, postrzału, poda- 
gry i bóli przy zapaleniach, hiszpańce i txd. jest 
przykładanie Rheumonu. Sposób użycia podany 
w każdej aptece i składzie aptecznym przy na- 
ge" byciu Rheumonu. 
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„Wiadomości telegraficzne, 


Z FRONTÓW BOJOWYCH. ` 

Front: wschodni. 

Na odcinku poleskim bolszewicy prze- 
szli dò cgólnego ataku; uporczywe walki 
trwają. : : ; 

Ataki nieprzyjaciela, mające na celu 
zawładnięcie wsią Jakimowską zostały 
przez oddziały Wielkopolskie į 3 pułk uła- 
nów z wiełkiemi dla bolszewików strata- 
mi caparte, W akcji tej zdobyto 300 jeń- 
ców graz'10 karabinów maszynowych. 

Bohaterski 3-ci bataljon 15 pułku pie- 
chcty będąc ze wszystkich stron otoczo- 
nym w Borowikach, wydobył się: w za- 
ciętej walce z pięrścienia  nieprzyjaciel- 
skiego i odparł wszystkie ataki; dowódca 
taomi kapitan Zawadzki zginął: Śmiercią 
walecznych. on, 

Od zbiegłych do nas oficerów bol- 
szewickich otrzymaliśmy zupelnie wia- 
regodną wiadomość, że na Wołyniu ilPo- 
delu przygotowana jest ogólna: ofensywa 
ze strony bolszewików, w której Śędzie 
brala udziął znacznie wzmocniona. 12-sta 
armia w calości i części 14-stej i 16-tej 
armji, z celem operacyjnym zajęcia Mo- 
zyrza, Równego i Płoskirowa. ? 

== W Berlinie wybuchło powstanie 
komunis/yczne. Berlin, d. 22 marca. Jak 
juź czytelnikom z ostatniej „Gazety“ 
vw iadcmo w-Berlinie dorwała się na nowo 
co władzy banda hakatystów, którzy: 
przy pomocy wiernych sobie wojsk wy- 
pędzili dotychczasowy rząd z Berlina 
i opanowali władzę. Stary rząd z pre- 


zydentem Izeszy Niemieckiej Ebertem 
na czele uciekł do Saksonii do miasta 


Drezna i tam odwołał się do całego naro- 
du o pomoc. Rząd bawarski, wirtember- 
ski i inne rządy państw niemieckich 
wchożzących w skład Rzeszy Niemieckiej 
oŚwiudczyły się za starym rządem. Rów- 
nież i obradujące w mieście Sztutgardzie 


niemieckie Zgromadzenie Na rodowe, 
czyli sejm Ustawodawczy, oświadczyło 
się przeciw nowemu hakatystycznemu 


rządowi. Wydano rozkaz wojskom wier- 
nym staremu rządowi, by były gotowe 
do wymarszu na Berlin. Skorzystali z te- 
go wszystkiego niemieccy komuniści, 
czyli bolszewicy i wywołali tam bolsze- 
wickie powstanie., Partja tak zwanych 
socjalistów niezależnych połączyła się 
w tym celu z komunistańni i wystosowali 


wspólnie do kanclerza nowego rządu 
Kappa ultimatum, czyli żądanie, by na- 


tychmiast ustąpił, gdyż w przeciwnym ra- 
zie komuniści berlińscy wraz ze socjali- 
stami niezawisłymi zaatakują nowy rząd 
siłą zbrojną. Oświadczyli przytem, że 18 
tysięcy robotników, berlińskich jest uzbro- 
ionych. Przywódca wojsk nowego rzą- 
du hakatysta generał Litwic wydał ode- 
zwę przeciw bolszewizmowi i zgroma- 
dził okolo 40 tysięcy wojska. Zamierza 
on krwawo poskromić powstanie komu- 
nistyczne. 

. == Komuniści szykują w Berlinie 
swój własny rząd, Berlin, d. 23 marca. 
Wedle zgódnych i niewątpliwych wiado- 
mości odbyła się tu narada pomiędzy ko- 
munistami,  niezawisłemi ` socjalistami 
i tak zwanymi socjalistami większości, to 
jest tymi, co. popierali dotychczasowy 
rząd, który uciekł do Drezna. 
dzie tej osiągnięto zupełne porozumienie 
i postanowiono zbrojnie obalić rządy ha- 
xatysty Kappa i ogłosić Niemcy jako re- 
publikę komunistyczną na wzór Rosji. . 


. 


. działami 


| czem były straty z obu stron. 


Na .nara- | 


U 


Ustanowiono nawet listę nowego komu- 
nistycznego rządu. 

== Strajk powszechny w Berlinie. 
Bęrlin, d. 23 marcą. Na wezwanie statego 
rządu i pod wplywem agitacji komuni- 
stów stanęły tu koleje, tramwaje, zakła- 
dy elsktryczne i poczta. Związek kole- 


jarzy zagroził również strajkiem w ca- 


łych Niemczech, o ile rząd Kappa nie 
ustąpi. 

== Ucieczka nowego kanclerza Kappa 
i generata Litwica z Berlina. Berlin, dn. 
238 marca. W gmachu parlamentu, czyli 
Seimu niemieckiego w. Berlinie zebrał się 
zarząd wszystkich tych partji, które po- 
pierały dawny rząd Eberta, znajdujący 
się obecnie w Dreźnie. Na zebraniu tym 
postanowiono zażądać od Kappa natych- 
miastowego ustąpienia ze stanowiska 
kanclerza i wycofania hakatystycznych 
hojsk z Berlina. Pod koniec tego zebra- 
nia zjawili się również przedstawiciele 


rządu Kappa i w jego imieniu oraz w imie: ' 


niu generała Litwica oświadczyli, że 
Kapp i Litwie postanowili ustąpić z zaję- 
tych przez siebie stanowisk ponieważ 
przeważająca część narodu niemieckiegc 
oświadczyła się przeciwko nim, a poło- 
żenie Niemiec wobec grozy powstania ko- 
mumistycznego jest tak ciężkie, że trzeba 
zespolić wszystkie siły, by do ostateczne- 
go zamętu w Niemczech nie dopuścić 
W tym samym czasie o godzinie 11 wię- 
czorem Kapp i Litwie wsiedli w samo- 
chód i potajemnie Berlin opuścili. Miejsce 
ich pobytu niewiadome. 

== (chaos w Niemczech wzrasta, Ber. 
lin, d. 23 marca. Pomimo pozornego uspo- 
kcjenia umysłów położenie w Niemczech 
jest w dalszym ciągu naprężone, W Ber- 
linie przy opuszczeniu miasta przez bry» 
„gadę marynarzy doszło do krwawych 
stąrć, gdyż ludność tłumnie rzuciła się 
do rozbrajania marynarzy, którzy odpo- 
wiedzieli -salwami. Naliczono wielu za- 
bitych i ciężko rannych. Obecnie oczeki- 
wane jest w Berlinie uspokojenie, gdyż 
wojska mają zaraz opuścić stolicę 
Rzeszy. Z prowincji nadchodzą niepo- 
kojące wieści, gdyż wszędzie prawie 
strajk generalny trwa, Zorganizowały 
się rady robotnicze, która ogłosiły dyktae 
turę, czyli wszechwładzę proletarjątu, 

== Komuniści walczą, Berlin, d. 23 
marca. W obawie przed komunistycz- 
nym zamachem ulice, prowadzące ku 
krańcom miasta, obsadzono silnemi od- 
wojskowemi. 


czastemi, Ruch kolejowyśnie został do- 
tychczas podjęty. Również nie ukazała 
się dotychczas jeszcze żadna gazeta. 
W różnych stronach miasta komuniści 
postawili barykady i przyszło do licznych 
starć wojsk rządowych z tłumem, przy- 
Dotych- 
czas zgłoszono 18 zabitych į 40 rannych. 
Miasto Rostock znajduje się w rękach 
uzbrojonych oddziałów robotniczych, 
które zajęły koszary i wszystkie publicz= 
ne budynki. | 


Miasto Falkensterm znajduje Się rów: 
nież w rękach komunistów. S 

== Sowiety w Nadrejji. Paryż, d. 23 
marca. Robotnicy nadreńskiego okręgu 
zorganizowali sowiety., Dzisnhiki dono- 
szą, iż generał Mangin udał się do Mo- 
guncji celem obięgia z powrotem- dos 
wództwa wojskowego. 

== Dawniejszy tząd Bauera walczy 
z komunistami, Berlin, d. 23 marca.' 


W całych Niemężech rozgrywają Się wak 


Niektóre „Punkty . 
wewnętrzne miasta otoczono drutami kol- . 
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i uliczne między komunistami i dawnym 
rządem, który na nowo obiął władzę 
w całych Niemczech. Rozegraly się wal- 
ki w Lipsku, Dreźnie, Meklemburgu, Bo- 


nu i innych miastach. W Dreźnie padło 
około 200 osób. h , 
= Wilhelm zapewnia, że zostanie 


Geutralav; to iest nie będzie się mieszał 
do wewnetrziuych walk w Niemczech. 
Haga (stolica Holt andii), d. 23 marca. By- 
iy cesarz Wilhelm przyrzekł rządowi ho- 


lenderskiemu, że będzie się trzymał na 
uboczu od wszelkiej agitacji w Niem- 
czech-i nie będzie Holandiji przyczyniał 


żadnych trudności. 

== Angielscy i holenderscy robotnicy 
pcpierają swoich towarzyszy niemiec- 
kich. Amsterdam. (w Holandji), d: 23 mar- 
ca. Angielscy i holenderscy kierownicy 
związków zawodowych pojechali do Ber- 
lina i oświadczyli tamtejszym przywód- 
com robotniczym, że Holandja na wypa- 
dek dłuższego trwania strajku generalne- 


go robotników niemieckich gotowa jest 
otworzyć im kredyt aprowizacyjny. 
== Niepokoje we Włoszech. zym, 


23 marca. Wiadomość podana przez nią- 
które gazety zagraniczne o rzekomem 
utworzeniu się w niektórych miastecz- 
kach liguryjskich rad robośniczych (so- 
wietów) jest calkowicie zmyśloną. Przez 
pewien czas panujące w Ligurji niepokoje 
ma tle żywność iowym obecnie już zakoń- 
czyły się i wszyscy robotnicy powrócili 
do pracy. 


ma Tura 


ACZ EA 


E Z WARSZAWY. 


= Imieniny Józefa Pifsudskiego obcho- 
dzone tu były niezwykle uroczyście 


== Dzielny. minister. Ze wszystkich 
stron nadchodziły zażalenia, że urzędnicy 
kolejowi do spółki z policją uprawiają na 
stacji Warszawa „pasek“ na bilety. Moż- 
na było stać po kilka godzin w ogonku 
i gdy nareszcie człowiek dostał się do 
okienka, to mu kasjer mówił, że bilety już 
wyprzedane. Natomiast można było na 
uboczu „od handlarzy dostać ile kto 
chciał biletów, tylko po niestychanie wy- 
gokiej cenie. Zwłaszcza uczęstnicy Kon- 
gresu Ludowego na własnej skórze do- 
brze odczuli te nieperządki na stacji War- 
szawa. Dowiedział się o tym Minister 
Kolei p. Kazimierz Bartel, poszedł sam na 
stację, stanął między pasażerami w ogon- 
ku, a 'że go kolejarze w. Warszawie nie 
zniją, bo pochodzi ze Lwowa, mógł do- 
kładnie wszystkiemu się przypatrzyć, 
a gdy po kilku godzinach czekania 
w ogonku powiedział mu kasier, że biletu 
niema, zaczął p. Minister sam osobiście na 
miejscu zaraz robić porządek, tak że obec- 
mie już i bilety w kasie się zjawiły, a i do 
pociągu również dostać się można. 


VN VONAGE OCWYWOWEY: 


ZGOSPODARSTWA. 


PRZYGOTOWANIE ROZSADY 
ia KAPUSTY. 

" Ażeby otrzymać kapustę późna, 
a więc na październik lub póczątki listopa- 
da, wysiewamy "nasiona kapusty na roz- 
sadniku, w końcu marca lub w pierwszej 
połowie kasia, 

_ Niektórzy twierdzą, że należy siać 
na rozsadniku wcześniej, ale to nie jest 
słuszne, gdyż ziemia w tym czasie jest 
a zbyt zimna, a nasiona długo leżą 

i część się ich zmarnuje . Siać ra rozsa- 

ł 
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dniku nie powinno się bardzo gęsto, bo 
rozsada będzie słaba. Na mórg trzeba 
% funta nasienia. Sieiemy rzutowo 25 
do 30 gramów na 1 metr kw., a więc na 
1 mórg trzeba rozsadnika około A me- 


trów kw. Nasionka przykryw vamy t2 cen- 
tymetrową. warstwą ziemi, którą “ekka 
uklepujemy deseczką j podlewamy. Je- 


żeli nastąpi ciepła, ładna pogoda, nasiona 
wzejdą już po kilku dniach, jeśli jednat: 
nastąpi pogoda zimna, to wzejście nasion 
opóźnia się nieraz do 2-ch tygodni. — Po 
wzeiściu roślinki mie koją się przytnroz- 
ków. Dalsze pielęgnowanie polega na 
tym, ażeby wyhodow ać grubą, krępą roz- 
şade. A więc należy opieć ją, jak tylko 

pciawią się chwasty. Bo jeśli się chwa- 
sty rozwielinożnią, to „żagluszą rozsadę 
a małe roślinki, che a się ratować, wycią- 
gna się do góry i w zig dają jak niteczki. 
Takiej rozsady wys mięć ić nie pow: inno SIĘ, 
gdyż kapusty nie będziemy z niej mieli. 
Jak tylko ziemia wyschnie, natychmiast 
trzeba ją poclać przez sito przed wizczo- 
rem lub bardzo rano. Nie powinniśmy 
dopuścić, żeby ziemia w rozsadniku ze- 
schła się, gdyż wiedy rzuca się na roz- 
sadę tak na pchełka ziemna i niszczy ją. 
P rzeci iwko Riese WOT ma lania 


A 


wy (7 
rośliny — A barżzo 
re Się rozsadę 
wapnem 


de m er 
przez posypanie jej 

niegaszenym. Jednakże trzeba 
uważać, żeby ziemia nie była zamokra, 
gdyż pojawia się tax zw. czarna nóżka, 
t i. grzybek, który wywcłuje czarną 
obrączkę przy szyjce korzeniowej roślin- 
Kl. Czarza nóżka powoduj: nizegnicie 
reślinki przy ziemi. Ażeby uchronić się 
od tego, trzeba ziemię przysypać popio- 
lem drzewnym po, siewie i nie trzymać 
ici zbyt mokro. W ten sposób traktowana 
rozsada będzie gotowa do wysadzenia do 
gruntu w drugiej połowie maja lub w po- 
czatkach czerwca. 


tkiem 
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Mieszkańcy wsi Smeły gim, Biędówka 
pow. Płońskiego (poczta Zakroczym) złe- 
żyli w Administracji „Gazety Luodwej' 
mk, 50.— na dar narodowy dla Naczelnika. 
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„BAŁTYK 


Chłopskie Towarzystwo Żeglugi Morskiej, 


Wojska nasze doszły już do morza! 
Niemcy musieli jak niepyszni wynosić się 
z Pomorza, niegdyś nam  zrabowanego. 
Należy nam więc teraz jak najprędzej pu- 
ścić własne okręty na pełne morze, któ- 
reby przywoziiy do kraju wyroby z Angliji; 
Francji, Danji i innych krajów z zamorskich. 
Sąsiedzi nasi, a między nimi i wrogowie 
Niemcy, chętnie wyręczyliby nas w tem, 
bo ma przewozie morskim zarobić można 
ładny majątek, Dlatego też chłopscy po- 
słówie wraz z generałem Roją, który już 
dawniej w Krakowie założył Towarzystwo 
Żeglugi Polskiej na Wiśle, postanowili 
stworzyć Chłopskie Towarzystwo Morskie 
pod nazwą „Baityk", któreby opierało się 
X kapitale chłopa polskiego, a nie na pie- 

iądzach żydowskich, czy magnackich. Fo- 
warzystwo to zostało już zatwierdzone 
przez Ministeratwo Przemysłu i Handlu, 
chodzi teraz tylko o zebranie odpowied- 
nich kapit ie na zbudowanie okrętów, 
magazynów i t. p. 
Każdy z Was może stać sie członkiem 
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łego Towarzystwa przez złożenie udziału 
w kwocie 500.— marek polskich. Będzie 
to przytem najlepsza lokata kapitalu, bo 
każdy członex Towarzystwa „Bałtyk* ma 
prawo do zysków, jakie ono przyniesie. 
Bliższe szczegóły z wymieniem ban-, 
ków, w których można składać udziały, 
będą ogłoszone w gazetach ludowych. 
Bieniek z Bratucic, 
sierżant 4 pułku Le,jonów. 
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ZAWEADOWIENIE. 

* ` Zarząd Włościańskiego Związku Rol- 
niczego w Lublinie niniejszym zawiadamia, 
iż Ogólne I Roczne Zebranie p.p. Członków 
Udziałoweów tegoż Związku odbędzie się 
w dniu 11 kwietnia b. r. o godz. l-ej po 
południu w sali T-wa Wzajemnej Pomocy 
Rzemieślników i Handlowców przy ul. Kró- 
lewskiej. Ne 15 w Lublinie. 
Zaproszenia oddzielne 
Wejście salg 
Członku w 


| i 


rozsyłane nie będą. 
okazaniem dowodu 
Z poważaniem 
ZARZĄD. 
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Para SłÓW wyisnisnia W sprawi? 
Biura „Reki ama" w Lublinie. 


Jak naszym Czytelnikom z ziemi 
bele "kiej wiadome, miała dawniej „da 
redakcię i ad: mini- 
„ubinie. Po przenies 
„Gazety ” > warszawy. zosiawilśnty 
jeszcze jakiś czas kantor w Lublinie, „a 
ułatwić tamtejszym naszym Czytelnikom 
wnoszenie oplaty za prenumieratę. Po- 
nieważ jednak utrzymywanie *cadzielne- 
go kantoru w Lnbliń's kosztowało bar- 
dzo drago, postanowiliś my po 8-Śmiu mie- 
siącach go zwiłąć i „upoważniliśmiy 
p. Franciszka Kamińskiego do porozumie- 
nia się z Biurem „Reklama“ co do przyj- 
mowania oplat za „Gazetę Ludową“, ro~ 
zumie się, że hić ża darmo, a zą WynaÊs 
ogrodzeniem z naszej strony. 
Wybraliśmy Biuro „Reklama“, a nie 
inne, gdyż mieściło się ono w tym sa- 
mym domu, gdzię była dawniej „Gazeta 
kudowa', to jest przy ulicy Kościuszki 
Nr. 6. m 
Pan Kamiński porozumiał się z właś- 
cicielami „Reklamy i na tei podstawie 
ogłosiliśmy przed rokiem w ; 


Lu 
zeta Ludo wa” 
sirację w 


SWĄ 


„Gazecie 
by Czytelnicy z ziemie Lubelskiej tam 
waresili prenumeratę, Początkowo było ja: 
ko tako. O wszystkich wniesiony ch zą 
„Gazetę“ pieniądzach, choć z opóźnieniem 
byliśmy jednak powiadamiani i mogliśmy, 
Czytelnikom naszym „Gazetę“ wysyłać 
Poczynając jednak od sierpnia roku ubie; 
głego nie dostaliśmy jednak z „Reklamy 
ani jednego zawiadomienia o opłaconą 
prenumeracie. Natomiast od czasu d 
czasu zaczęły nadchodzić do Redakci 


zmia a GAZETA LUDOW "ma pm FE 


listy od Czytelników, że oplacili należności w „Re- 
klamie“ a Gazety nie otrzymują. Nadsyłino nam 
"również kwity powystawiane przez „Reklamę“ za 
pobrane pieniądze na „Gazetę Ludową“. Przypusz- 
czaliśmy narazie, że musi tu tkwić jakieś nieporozu- 
mienie i kilka takich listów wraz z kwitami odesła- 
liśmy do Lublina do „Rizklamy*, z prośbą o wyjaś- 
nienie. Nie dostaliśmy jednak żadnej cdpowiedzi, 

Wszakże skargi Czytelników powtarzały się 
coraz częściej, a rok ubiegły skończył się, i Czytel- 
nikom, załegającym z opłatą, należało „Gazetę* 
wstrzymać, więc zaczęliśmy energicznie upominać 
się w „Reklamie“ o nadesłanie spisu tych Czytelni- 
ków, którzy tam „Gazetę opłacili. Nie o pieniądze 
upominaliśniy się, lecz tylko o sam spis, gdyż choz 
dziło nam przzdewszystkiem o zaspokojenie Czytel- 
ników. Wysłaliśmy więc do „Reklamy“ w ciągu 
stycznia i lutego kilka listów poleconych, kilka tele- 
- gramów, prosiliśmy posła Starzyńskiego, by za byt- 
nością w Lublinie osobiście upomniał się o owe spisy. 
Wszystko to jednak nic nie pomogło — nie dostaliś- 
my ani słowa odpowiedzi. Czytelnikom zaś, którzy 
zwracali się z żalami wprost do „Reklamy“, mówio- 
no tam, że to tylko administracja „Gazety“ winna, 
że w administracji w Warszawie panuje nieporzą- 
dek i tak dalej. 

Całe więc takie postępowanie ze strony Biura 
„Reklama“ bylo wysoce karygodne, bo szkodziło 
„Gazecie“ i podrywało u Czytelników zaufanie do 
miej, nawet tak dalece, że nie jeden z takich, co za 
„Gazetę“ zapłaci, a zupełnie jej nie otrzymał, na- 
pewno sobie pomyślał, żć go „Gazeta* oszukała. 
Z tych więc powodów ogłosiliśmy w „Gazecie Lu- 
dowej“, żeby do „Reklamy“ pieniędzy za „Gazetę* 
więcej nie wpłacać i to samo teraz powtarzamy. 

Obecnie jest bardzo ułatwione przesyłanie pie- 
między przekazami wprost do Warszawy. Kupuje 
się taki przekaz za parę fenigów ma poczcie. Nale- 
ży tylko napisać na nim adres i sumę przesyłanych 
rieniędzy i bezeżadnych kłopotów prenumeratę 
z pierwszej lepszej poczty można przesłać wprost 
do Warszawy do Redakcji, Żadnego laku i pieczęci 
obecnie nie potrzeba.. Niech więc nasi Czytelnicy 
z całym zaufaniem odnoszą się do swojej redakcji, 
tak jakto bylo dawniej. Prosimy jednak ponownie 
tych wszystkich Czytelników, którzy mają kwity 
z Reklamy“, by nam je ponadsyłali, bo chcemy się 
wywiązać z diugu względem nich i wysyłać im „Ga- 
zetę* tak dlugo, jak ją mają opłaconą. Prócz tego 
chcemy sprawę z „Reklama“ oddać do sądu, kwity 
więc i do tego będą nam potrzebne. 


Zarząd „Gazety Ludowej“. 


ażeby: »żliwić porozumienie się dla pragnących nabyć grunta we Wschodniej Malopolscć otworzyło Sekcję Gsadniczą 
w Krakowie ul. Czysta M: 6, II p., gdzie codziennie od godz. 9-tej do 2-giej zgłaszają się całe szeregi włościan prze” 
noszących się na Wschód. Dotychczas parcelowano tam już cały szereg folwarków po cenach umiarkowanych, z wszel- 
kiemi ulgami dla kupujących i to ziemie pierwszorzędnej jakości. Rolnicy pragnący nabyć gruntą we Wschodniej Mało- 
polsce niech tworzą po gminach grupy i zgłaszają się w Krakowie w Sekcji Osadniczej ul. Czysta M 6, II p., bo 
najwyższy czas, ażeby leżące nieuprawione obszary czarnoziemu załudnić i obsiać, bo Państwu naszemu zboża dla armii, 
| robotników i wielkich miast potrzeba. , 
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MYTRZYMALIŚMY: 
WEŁNY KOBIECE od 75 marek metr. 
KORTY MĘZKIE ed 55, 125, 225 m. 


KORTY na PALTA. 

PŁÓTNA LUDOWE. 
MABGPOLAMY od 45 m metr. 

/ PLÓCIERKA od 49 m. metr 
SATYÜKI, BETCEJGLU 

ÇCEJIQI na ubrania. 

KRETONY od 45 m. metr. 
FARTOGHY 25 do 36 m. 
PERKALE, BATYSTY. 

CHUSTRI ciepłe od 250 marek. 
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W Warszawie, ulica Ma 
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CHUSTKI na głowę kolorowe od 25 m. 
CHUSTKI do NOSA. 

POŃCZOCHY od 20 m. 

SKARPETKI od 8.50 m. 

KOCE, KOLBRY. 

POŃRCZOSZKI dia DZIECI. 
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j JEDWABNE od 180 marek 
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KOGPERATYW, STOWANZYSZ 


LEPÓW po cenach najniź 
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na rok 1920, podniósł wyplaty pogorzelowe o | Lirih ; 
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mane pieniądze odbudo "wać gię. Składka ognio- Ji TELEFONY: Dyrektera: 257-46. Œ Biuro: 206-01. Ü Magazyny: 237-38 
i wa przeto w tejże po większonej skali musi p Dostarcza tylko dla kóje: ych i Stowarz  Roln.-Handl. narzę- 


być płacona przez gospodarzy. Każdy z płatników otrzymuje 
kwit. Składka musi być płacona bez zwłoki, od płatników 
zaś PO: pobrana będzie z grzywną i pod przymusem. 


dzia,maszyny rolnicze, żelazo, ona, nawezy pomocnicze, arty- 
kuły budowlane, wyroby pawr ! eryaly lokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia Kana’ cwo-kemisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykufów przer i rolnictwa. 


Skupiai organizuje handlowo wytwdrczość rolników w poszczególnych 
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pozie sayma s r działach produkcyi, 
O K U L I STA By ST K A CZ K OWS R | d Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 
an » w Bai i wyszukuje dia nich rynki zbytu. i i 
b. starszy Ord. Kliniki Ocznej Warsz. Bm, powrócił —Przyjmuje na iera AA w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-hane 
stały pobyt dla leczenia i operacji ocznych. Warszawa, Smolna N 58. | WSE RAE 2 2 
f EM ZUA RYCZKDYRY O ECZOA WZORU TETIS EN OSZENIA RZ ZNAD NS REKADAKI 
p id : pa = | BURT | BETAL 
MATERJAŁY BUDOWLANE ||| „POLECAMY: 
z piasku i cementu są trwało i tanio. ti Wolny, Kadaporamy, Szewioty 
ti AP z 
Udoskonalone maszyny. do wyr: bów cementowych: ij A Pioina, Ge bardim Sukna 
dathówki, cegly, pustaków, rar, ; | Barchany—Flanslety— 
cembrowim it. d. posiada na składzie | ZE w węjni: Aa ak 
FABRYKA MASZYN Słow ; | 1 nolo l Medy--Pończochy-- carpe 
RZEWUSKIiS-kal iłarszawa, Marszatkowska M IIB, pyjgjenka ma wys. 
ki i ia ą Tei. 2-76 dawny. Golgi krajowe i angielskie, 
WARSZAWA, OIEK M. zal Hutt specjalnie przystosowany do obslugi KOOPERATYW, 
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kupić kolonję, od 20 do 30 


n 

i3 Pragi iR morgów razem z budynkami. 
Grunt żeby był pszenny, żytnio- “bura- 
czany i z łąką, blisko miasta i stacji 


SKLEPÓW, 


ZMIĘKCZA I USUWA 


LIDO EET i. NIOMOJOWSEJ 


- ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ, 


Jej W (początkow 0). Ból w kach i dolki u podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewa 2% Kto ma do sprzedania, 
ja y. nia w Nacz Skionność do obstrukcji, Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak | Proszę zę ró się listownie wraz 
woda. Język obłożony. Gorsez i kwas w ustach.  Odbijanie gazami, Wzdęcia i burczenie w kiszkach. z podaną ceną majątku. 


Aój sadres: riotr Grzegrzółka, wie$ 
Górki, gm Osieck poczta Garwolin. 


MBR SBÓSBSBÓĆ 


Bóle i zawroty głowy. (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się 

Silne podenerwowanie. Obj jawy. ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, ( 

brzucha, rozsadzanie żeber i da na kiszkę słolcową. Brak tchu craz ból w plecach i klatce piersiowej (na 
przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, „m. 27. 


rozchodzi 
wzdęcia 
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Za wiersz nonparelowy iun jego miejsce: w tekście oraz przed tekstem Mk. 10.— 
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